N:e- 


GAZETA LWOWS 


s 


e4 la PIa 
"Y- pór 
. e. 

~ afe 
P 

4 a 


We Wtorek dnia 18. Lipca 1815. 


Y* r a n cy a. 
Gazety Paryzkie zawieraią następuią« 

© wiadomości o położeniu Paryża: 
è Dnia 1. Czerwca. — Stolica wystawiała 
€80 wieczora widok bardzo spokoyny. Nie 
widziano naymnieyszego nieporządku, ani też 
„ Poruszenia między mieszkańcami; każdy pra- 
Wie trudnił się, iak zwyczaynie, interessami 
śwoiemi, Nie należy tego przypisywać uczuciu 
oboiętności ńa sprawy publiczne; oksznie to 
owszem zaufanie, iakie pokładaią w Zastęps 
cach Ludo i w tych mądrych środkach, któ- 
tych potrafią chwycić się zgodnie z Rządem 
dla ocalenia Oyczyzny t utrzymania honoru 
l niepodległości oneyże. Wreszcie gwardya 
narodowa, którćy rostropność i karmość woye 
skowa sa znane, czuwa nad dobrym porząde 
em 1 potrafiłaby go utrzymać w przypadku 
potrzeby, — Mówią, że Xiażę Hieronim 

ekko tylko raniony. 

a Dnia 22. Czerwca. — Ostatnia noc bar- 
20 spokoynie przeszła. Liczne patrole gwar- 
4 narodowćy chodziły nieustannie po uli= 
zh stolicy, — Wszystkie straże podwoiobe, 
jog, gdzie niektórych nawet okolicach potro= 
„NE; 7 do goo grenadyerów i strzelców 
dvi narodowóy przepędziło tę noc blisko 
<= Reprezentantów Narodu, — Wczoray two- 
RZ y się wieczorem kupy w ogrodzie pałacu 
apaa Rozpędziła ie późniey warta, lecz 
4 rótce znowu się zebrały; ieszcze o półno» 
Y było ich kilka. — Dziś w wieczor © godz. 
Olćy, niektórzy żle myślący, zebrani w Ka» 
larni Montansier, zakłócih spokoyność 
Publiczną, chcąc przymusić spokcynych Oby: 
ateli grożbami i gwałtemi do wołania: Niech 
JieCesarz! Rurytarze pałacoR o y al napełnio- 
ły za razem wściekłemi kobietami, któ: 


t 
“do mordu wzywały,. Rozruch ten tuwał 
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jednakże tylko minut kilka, a gwardye paros 
dowe przywróciły zaraz spokoyność. — Nas 
poleoa przeieźdzał się tego wieczora w O- 
twartym poieżdzie po rynkach, 

Napoleon II, obwołanym został przez 
prawodawcze Jzby Francy i Cesarzem 
Francuzów. — Izby te ogłosiły posiedzenia 
swgie za nieustaiące, a woynę obecną za na- 
rodową. — Rząd tymczasowy zebrał się dnia 
23. Czerwom pierwszy raz w pałacu Tnillee 
ryskim pod prezydencyą Pana Carnot.. ) 

Rozesżła się wieść ( potrzebniąca iednak 
wielkiego potwierdzenia), że Napoleon wy= 
iechał z Paryża i udaż się do Havre de 
grace. Dla zasłony miano mu przydać: 
Marszałka Ney z »500 gwardystatni. 
TE 3 tE W c ye" 

Gazety Pruskie zawierają następuią- 
ce urzędawe doniesienie o bitwach, sigczo- 
nych w Niderlandach dnia iógo i ;8go 
Czerwca; 

„Dnia 15. Czerwca Napoleon zaczął: 
nieprzyiacielskie kroki, zżebrawszy w dniu 
14. pięć korpusów i gwardye między Maus 
beuge i Beaumont. Mieyscami skupienia 
stę catćrech korpusów Pruskich były: Fleus 
rus, Namur, Cinay i Hannut, tak polo- 
żone, ze woysko wkażdym ztych punktów 
we 24 godzin zgromadzić się mogło.” 

„Napoleoń doia 15, wyruszył przez: 
Thwvin ku Charleroi. Jenęrał Ziethen 
zebrał pierwszy korpus pod Fleurus, i w 
iym dniu odbył zapalczywą walkę z niepray= 
iacielem, który zdobywszy Charleroi, pos 
sunat się ku Flevrus, gdzie Żiethep us 
irzymywał się w stanowisku swoiem. Xiażę 
Bliicher miał chęć wydadź wielką bitwę 
nieprzyiacielowi; pozostaiące trzy Korpusy, 
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Pruskie posunęły się pod Sombreuf, gdzie 
grugi i trzeci dniaj 15., a czwarty dnia 16. 

. stanąć musiały. Xiążę Wellington ścią: 

“goa? dnia 16. woysko swoie pod Ath i Ni- 
velles, a tak był w możności, gdyby w 
dniu 16. przyszło do bitwy, wspierania Xia- 
żęcia Bliichera.* 


Bitwa d. 16. pod Ligny, 


Woysko Pruskie stało na wzgórzach 
między Brie, Sombreuf, 1 powyżćy 
Sombreuf,awsie Ligny i St, Amand na 
czele mocno obsadziło. Tymczasem trzy 
tylko korpusy zebrane były; czwarty, który 
stał między Leodiium i Hanout, rozmaite- 
mi przypadkami w obrocie swoim nieco spóź= 
niony, ieszcze był nie przybył. Mimo tego ic- 
doak postanowił Xiążę Blücher bić się, 
gdyż Xiążę Wellington mocnemu oddzia- 
łowi woyska swoiego, iako też wszystkim 
pod Bruxeliią odwodóm, kazał wyruszyć 
, mu wpomoc, a Czwarty korpus był spodzie: 
wany. j 

„O godzinie 3. po południu zaczęła się 
bitwa.  Nieprzyłaciel rozwinął więcćy niż 
130,000; woysko Pruskie 80,000 głów wy- 
nosiło. Uderzył naprzód nieprzyiaciel na 
wieś St. Amand i zdobył ią po mocnym 
edporze. Potćm obrócił się ku Ligny: iest 
to bardzo wielka wieś maiąca domy z grube- 
ge muru, i leżąca wzdłuż strumienia tego 
nazwiska, Tu rozpoczęła się walka nale- 
żąca do nayzapalczywszych, iakie tylko kie- 
dykolwiek stoczono. Zwykle zdobywaią się 
i odbieraią wsie; tutay trwała walka we 
wsi przez pięć godzio, tak iż o małą tylko 
przestrzeń ustępowano lub posuwano się. 
Nieustannie przybywały świeże oddziały 
2 obydwóch strón do bitwy. Każda z 
dwóch stron roastawiła za częścią wsi 
posiadaną od siebie mocne massy piechoty, 
które nieustannie podsycały bitwę, a ze 
swoiey strony ztyłu wzmacniace były; ze 
wzgórzów leżących ztćy i tamtćy strony bi- 
to blisko z200 dział do wsi, która w kilku 
mieyscach zaraz palić się zaczęła. Zwolna 
bitwa rozciągnęła się po całéy linii, gdyż i 
przeciw gmu korpusowi pod Sombreuf 
rozwinął także nieprzyiaciel znaczne siły; 
lecz pod Ligne miało nastapić rozstrzygnie” 
nie bitwy. Nie iedna okoliczność zwisstos 
wała Prusakóm szczęśliwy skutek; bataliioa 
bowiem dowodzony od samego Xięcia Blii- 
chera, wydarł znowu Francuzóm wieś St. 
Amand i obsadził wzgórze, które po Stra: 
cie wsi wspomnionćg przez naszych opuszczo- 


ne było, Pod Ligny trwała dotąd bitwa 
zrówną zapalczywością. Wtenczas właśnie 
była chwila, w któróyby ziawienie się A0- 
glików, lub przyyście: 4go korpusu rzecZ 
rozstrzygnęło, gdyż skoroby przybył 4ty kor” 
pus, Xiążę Blücher uderzyłby z lewóm 
skrzydłem, a skutek tego zapewneby nie U* 
chybił. Lecz nadeszła wiadomość, że wj” 
słany oddział Avgielski ku wsparciu woyskś 
naszego, Od nieprzyiaciela zapalczywie 94% 
padoięty, zaledwie z natężeniem utrzymał siĘ 
w stanowisku pod Quatre sBras; czwarty 
korpus nie nadszedł także, a tak my sami mu* 
sieliimy się opierać pczewyższaiącóy sile 
Już pomrok zapadał, a bitwa trwała ieszczć 
pod Ligny, równie mordercza, równie 010 
pewna, Wzmagało się drażliwe położenie 
w daremnóm oczekiwaniu pomocy, Wszyst* 
kie odziały były wbitwie lub iuż walczył)» 
a świeżego woyska nie było pod ręką. Na 
gle uderzył oddział nieprzyiacielski piechoty» 
który w pomroku obszedł ziednćy strony 
wieś, ztyłu na rozstawione za nią nasz 
massy, kiedy tymczasem kilka pułków Ki 
ryssiierskich wypadło, To podchwycenie 2% 
strony nieprzyiaciela, rozstrzygnęło , lecz ty” 
łe tylko było stanowiącóm, ile iazda masz8 
rozstawiona za wsią na wzgórzach, w pow* 
tarzanych natarciach, od iazdy nieprzyiaciel* 
skićy odpartą została.” 

„Rozstawione za L i gn y massy pie: 
ehoty naszćy, chociaż widziały się zniewo” 
lone do odwrotu, nie dały się iednak w błąd 
wprowadzić nsgłóm ziawiskiem nieprzyiacie* 
la w ciemności, w któréy człowiekowi każe 
de powiększa się niebezpieczeństwo, lu* 
bo ze wszystkich strón otoczone by* 
ły. Piechota nasza zwarła się w massję 
odpierała zzimną krwią natarcia iazdy, 
cofnąwszy się w porządku na wzgórzach» * 
ciągnęła ztamtąd spokoynie de Tilly. 
Przez nagłe, wypadnięcie nieprzyiacielskićy 
piechoty, niektóre z dział naszych dostały 
się w wąwozy, i tym sposobem 15 sztuk 
tychże wpadło w ręce nieprzyiaciela, * 
ćwierć mili od pobolowiska rozstawiło SIĘ 
znowu 'woysko; oieprzyjaciel nie śmiał iśdź 
za nim. Przez noc wieś Brie zostawała " 
paSzóm posiadaniu, równie iak Sombreu' 
gdzie walczył Jenerał Thielemano zgci% 
korpusem, a ze świtem cofoął się do Gem 
bloux, i zastał Lam czwarty korpus p° 
sprawą Jenerała Bülow, który przybył 
nocy- Drugi i pierwszy korpus przeszły 0% 
zaiutrz za wąwozy Mont St. Guibert 
Strata naszych w zabitych i raniongch byłe 
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wielka, wieńcach utraciliśmy tylko część 
Naszych ranionyth.” 

„Chociaż bitwa przegraną została, była 
łednak przegraną tak zaszczytnie, iak tylko 
bydź może, Woysko nasze walczyło z ods 
wagą, która nic do życzenia nie zostawiła; 

-> tego też nikt Się nie strwożył, gdyż w ni 
kim ufność w własnéy sile zachwianą nie 
Rek aj o Dnia tego Xrążę Blücher w wiel- 
paz był niebezpieczeństwie, W natarciu 

26% które się nie powiodło, znaydował się 
5 1ĄZĘ DA czele, Gdy iazda nieprzyiacielska 
Zybko ścigała, wystrzał przeszył konia Xiąe 

tca, lecz pie zatrzymał go w biegu, i ow- 
szćm kóń boleścią miotany , konwulsyyne 
zaczął czynić skoki, a wtóm padł nagle w 
całym: pędzie trupem na ziemię. Xiążę o- 
głuszony upadnięciem, leżał pod nieżywym 
omiem, Przypadli nieprzyiacielscy kirys- 
śliery; ostatni nasi iezdcy minęli iuż Riążę- 
Cia ; tylko ieden Adjutant, Major Hrabia 
Nostitz, był przy nim; skoczywszy 2 ko- 
nia stanął przy Xiążęciu, i gotów był dzie- 
lić z nim los iego. Niebezpieczeństwo było 
wielkie, lecz niebo czuwało nad nami. Prze- 
biegli w ślepym zapędzie pieprzyiaciele nie 
Pestrzegłszy Xiążęcia, i również na powrót 
Przebiegli wedle niego, gdy byli od naszych 
odparci, Ńatenczas wydobyto 2 trudnością 

iązęcia zpod zabitego konia, poczóm wsiadł 
ha podanego sobie konia (iragońskiego.” 

»»DDia 17, wieczorem woysko Pruskie 
skupiło się pod Wavre. Napoleon dnia 
tego Wyruszył za Xięciem Welliagto nem, 
Wielkim gościńcem z Charleroi do Brus 
Xelli, Pod Quatre-Bras oddział Angiel= 
ski adbył zapalczywą utarczkę z nieprzyia- 
cielem, Xiążę Wellington zsiął na Brus: 
xelskim gościńcu stanowisko; prawćm 
skrzydłem ku Braine:larlLeud, środkiem 


u Mont:St Jean, a lewém skrzydłem ku. 


la Haye. W tém stanowisku napisał Xia- 
żę Wellington do Xięcia Blüchera, iż 
Ma zamiar przyiąć biwę, gdyby go wsparł 
dwoma korpusami. Xigżę przyrzekł przys 
bydź zcałóm woyskiem, i uczynił proiekt, 
że gdyby nawet Napoleon niezaczepił, us 
derzyć nazalutrz na niego z całą siłą. Ztąd 
Ocenić możos, iak mało bitwą zachwiała 
WoOysko Pruskie, iak mało uięła mu z moral- 
Dép siły. Postanowiono stoczyć bitwę, <“ 
Bitwa dnia 18. 

Ze świtem wyruszyło woysko Pruskie; 
Aty i 2gi korpus; pociągoęły przez St. La me 
bert, gdzie w lesie przed Frichemont 
miały rozstawić się ukryte, ażeby za upa- 
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trzeniem pomyślnćy pory, uderzyć ztyłu na 
nieprzyjaciela. Pićrwszy korpus pociągnął 
przez Ohsin przeciw prawemu skrzydłu 
pieprzyiaciela; trzeci korpus miał postępo: 
wać w posiłku awolna. O godzinie 10 zras 
na zaczęła śię bitwa; woyko Angielskie 
stafo na wzgórzu pod Mont St. Jean: 
Francuzkie na wzgórzach naprzód Plans 
chenoit. Angielskie woysko wynosiło do 
80,000, Francuzkie zaś liczyło więcóy niż 
130,000 głów; wkrótce bitwa stała się ogóle 
na na całćy linii. Zdawało się, iż Napos 
leon miał zamiar złamać Angielskie lewe 
skrzydło i środek, a tym sposobem uskutecza 
nić oddzielenie woyska Angielskiego od Prus 
skiego, które mniemał, że się cofa ku Ma- 
sjtrychtowi. Roastawił przeto naywiększą 
część odwodów swoich w środku przeciw 
icgo prawemu skreydłu, i nacierał w tém 
mieyScu na Anglików z naywiększą zapal- 
czywością, Woysko Auvgielskie walczyło z 
naywiększćm meztwem; waleczność Szka: 
tów odpierała powtórzone natarcia starćy 
gwardyi, a za każdóm spotkaniem się, iazda 
Angielska rozbiiała i rozpędzała iazdę Fran: 
cuzką. Jednskże przewyższająca siła Bos 
papartego zbyt była wielką: przypierał 
ciągle ogromnemi massami Anglików, i chos 
ciaż ci znaywiększćm wytrwaniem utrzymy- 
wali się w swsiem stanowisku, iednakże 
wielkie ich natęzenia, musiaiy nakosiec 
znaleśdź granice.* 

„Było iuż w pół do piątóy wieczorem, 
Trudoe przeyście przez %ąwoay pod St. 
Lambert wstrymało znacznie pochód ko-z 
lumn Pruskich, tak, że z czwartego korpusu 
dopiero dwie brygady przybyły na zakryte 
stanowisko swoie. Nadeszła chwila rozstrzy- 
gnuienia rzeczy; nie było czasu do tracenis, 
Pruscy Wodzowie nie opuścili korzystaćy 
pory; postanowili Batychmiast uderzyć z 
woyskiem, które mieli pod ręką, i tak wy: 
ruszył Jenerał Bülow z dwiema brygadami 
i korpusem iazdy, i uderzył nagle ztyłu na 
prawe skrzydło nieprzyiacielskie, Nieprzy- 
iaciel nie stracił przytomności umysłu; obrós 
cił natychmiast odwody swoie przeciw nam; 
mordercza zaczęła się walka. Bitwa trwała 
długo i walczono zrówną zawsze zapalc y» 
wością przeciw Anglikóm. * 

„Może o godzinie 6. wieczorem nader 
szła wińkdomość, że Jenerał Thieleman 
sioiący ztrzecim korpusem pod Wavre, na: 
padoięty został od znacznego korpusu nies 
przyiacielskiego, i że inż walczą © posiada. 
nie miasta, Marszałek polny nie zachwiał 
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się na to doniesienie; widzisł przed sobą 
rozstrzygnięcie bitwy, a nie gdzie indzićy; 
tylko równie nagła i coraz Świeżćm woy- 
skiem popierana walka, mogła zapewnić 
zwycięstwo, a gdy to odniestonćm było, 
łatwoby wszelką stratę pod Wavre znieść 
mnżna. Wszystkie więc kolumny ciągnęły 
dałóy. Byłe iuż w pół do osmćy, a gdy bi- 
twa trwała ieszcze, cały czwarty korpus i 
część drugiego pod Sprawą Jenerała Pir- 
cha, przybyły koleyna na mieysce. Frans 
cuzi walczyli zapalczywie; iedoakże zwolna 
spostrzeżono wich obrotach niejaką nie pew» 
ność, i widziano iak uprowadzaią w tył 
działa, W tey chwili pokazały się kolumny 
woyska Jenerała Ziethen w mieyscu naa 
tarcia pode wsią Smouhen na prawe 
skrzydło nieprzyiaciela, i natychmiast dzia» 
łać poczęły. W téy chwili było iuż po nie: 
przyjacielu; ze trzech strón uderzono na prós 
we iego skrzydło; nie dotrzymał kroku, 
wyruszono na niego ze wszystkich strón » 
krokiem szturmowym, przy odgłosie bęb= 
nów, kiedy tymczasem cała Angielska li- 
nija posuwała się naj przód.” 

„Szczególnićy piękny widok czyniło nas 
tarcie ze strony Pruskićy. Posada ukształ= 
cona była w podobieństwie do tarasu, tak, 
iż stopniami ogieh działowy mógł się roz» 
wiiać, a w pośród ognia woysko zsiępowa- 
ło brygadami na równinę w naywiększym 
porządku, kiedy tymczasem zlasu leżącego 
w tyle i na wzgórzach, coraz nowe razwiia* 
ły się massy. Odwrót nieprzyjaciela dosyć 
żeszcze był porządny, lecz gdy wieś Plan- 
chenoit leżąca w tyle iego, którćy broniły 
gwardye, po kilku odpartych natarciach, 
z wielkim wylewóm krwi nakoniec zdobytą 
została, wtenczas odwrót stał się ucieczką, 
«w którą udało się wkrótce całe woysko Fran- 
cuzkie, i wszystko wcoraz większym nieła- 
dzie zachwycało zsóba. Było iuż w pół do 
dziesiątćy; Kiążę Blücher zebrał wtenczas 
wyższych Oficerów i rozkazał, azeby ile 
jest tchu w ludziach i koniach, ieszcze gonić 
pieprzyiaciela, Czoło woyska przyśpieszyło 
kroki, Bez wytchnięcia goniono woysko 
Frapcuzkie, które rozprzęgło się wkrólce, 
Gościniec podobny był do Oceanu, na któ- 
rym w ele rozbiło się okrętów. Napełniony on 
był działawi, prochów emi, orar Inaćmi wozami, 
bronią i ułomkami wszelkiego rodzaju; więc 
cóy iek w dziewięciu mieyscach uyrzano kos 
czuiących Francuzów, którzy nie Spodziewa: 
iac się tak rychłćy pogoni, pragnęli odpos 
cząć sobie; chcieli się bronić w kilku wsiach, 


lecz usłyszawszy bębny lub trąby, uciekali 
albo chronili się do domów, gdzie ich rąb% 
no lub w niewolą brano. Xiężyc Świeci, 
pięknie i sprzyiał ściganiu. Cały pochód 
był istotnie połowem na nieprzyiaciela, PO 
lasach lub niwach okrytych zboże.” s 

»Gemappe nieprzyiaciel zatarassować 
działami, i przewrócornemi ammunicyynem 
wozami; gdyśmy się zbliżyli, usłyszeliśmy 
łoskot ieżdzących wewnątrz miasta, i pow! 
tani zarazem byliśmy przed weyściem mó* 
cnym ogniem zręcznćy broni; kilka wystrza” 
łów dział i okrzyków zwycięzkich, a mia? 
sto było masze. Tutay, pomiędzy innemi 
taborami zabrano powozy Napoleonās 
który właśnie wtenczas oddalił się atamtąd> 
a wsiadaiąc a pośpiechem na konia, zapo* 
mniał szpady i zgubił kapelusz. Tak szliś* 
my ciągle aż do świtu; wnaywiększym nie? 
ładzie zaledwie 40,000, iako szczącki całego 
woyska, w części bez broni, uratowało. SIĘ 
przez Charleroi, maiąc tylko 27 dział £ 
tak licznóy artyleryi.” 

„Nieprzyiaciel uszedł daleko za swoie 
twierdze, iedyną obronę granic iego, przeź 
ktore teraz woysko nasze przeydzie bez 
wstrzymania, ”” 

„O godzinie 3 po południu, Napoles% 
on wysłał z poboiowiska gońca do Pary” 
Ża, zwiadomością, iż zwycięztwo nie iest 
iuż wątpliwóm; w kilka godzia potóm nie 
miał woyska. Nie ma ieszcze dokładaćy 
wiadomości o stracie nieprzyiaciela; nie do? 
syć na têm gdy wiemy, że dwie trzecie tżę* 
ści woyska ubite, ranione lub poymane, „po: 
między inaymi Jenerałowie Mouton, Com- 
pansi Duhesme, i że iaż dotąd do 300 
dział, i więcóy niż oo wozów prochowych, 
znayduią się wręku naszych.” 

„Rzadko można odnieść tak zupełne 
zwycięztwo, a nie masz zaiste przykładu» 
ażeby woysko nszaiutrz po przegraaćy, W 
taką się wdało bitwę i tak ią zaszczytnie 
odbyło. Cześć woysku, w któróm się oka* 
zuie taka wytrwałość i tak pobożna ode 
waga! 

„„W środku Francuzkiego Stanowiska, na 
samém wzgórzu iest mieysce nazwane La 
belle Alliance; przeciw temu punktowi 
ciagoęły ze wszech strón liniie Praskie. W 
tém mieyscu znaydował się Napoleon W 
czasie bwy; ztamiąd wydawał rozkazy, Z 
tamtąd chciał odnieść zwycięztwo, i tam 
rozstrzegnęła się klęska lego; tem nakonieć 
iuż w cieniności, przez GaCzególne sprzylanie 


© 


Przypadku, ziechali się obadwą Wodzowie 
2 powitali iako zwycięzcy 

= »Na pamiątkę związków istnących 
az Angielskim a Pruskim Narodem, 
'ednoczenia obydwóch wóysk, i wzaiemnea 
N zaufania obydwóch Wodrów , rozkazał 
iate Blücher, ażeby bitwa ta, nazywała 
mę: bitwa pod La belle Alliance,” 


an w głównćy kwatćrze, wMarbes 


D 
1. 
Ee Chateau, dnia 20. Czerwca 15815. 


Na rozkaz Marszałka Polnego, Xię- 
cia Blichera, 


(Podpisano :) Gneisenau 


Monitor Paryzki pod d, 17, Czerwca 
era pierwsze urzędowe doniesienie o 
Oczęciu kroków nieprzyiacielskich, któ. 
treść jest taka : 


ząwi 
vozp 
tego 


Charleroi d. 15, Czerwca o godz, 
5tey wieczorem, _ 


łe gz Foysko przeszło Sambrę, wzięło Chars 
fo 1» aprzednią straż swoią posunęte na pór 
we drogi idącey z Charleroi do Namur, tu- 
dzicż z Chance 2 arleroil D R 
5 z Charleroi g A lis 
niewolnika: ; oBruxelii. Zebralismy 1500 
Soikeć a Ł 6 dział; cztery pułki Pruskie 
2: a> Cesarz mało stracił ludzi, lecz po: 
ta ardzo dotkliwą stratę przez smierć: Ad 
a anta swoiego Jenerata Letort, który zabi- 
o ostat na równinie pod Fleurus wtenczas 
asnie, gdy natarciem iazdy dowodził, Zas 
rz nieszkańcód w Charleroi è wszystkich 
ratów, przez które ciągniem isać nie poz 
do bha, dą dE Y, opisac nie poz 


mieg 2e Monitor pod d, 22. Czerwca u» 
En Scit w edycyi drugiey, w Dodatku nadzwy- 
ni * dym, następuiące Francuzkie urzędowe do- 
ieSienią woienne: 
Bitwa koło Ligny ped Fleurus. 
na Dnia iógo zrana, zaymowało woysko 
Stępuiące stanowisko: 
" Lewe skrzydło pod dowództwem Mar: 
atka Xięcia Ełchingen, złożone z korpu- 
iade 1g0i zgo piechoty, a 2goiazdy, zaięło po- 
tie podFrasne, PraweSkrzydło dowodzone 
pie. Marszałka Grouchy, a alożove akor- 
Sadził. 380 1 4po piechoty, a 3go iszdy, o= 
ha Un wzgórza poza Fleurus, QGłówua 
> atćrą Cesarza była w Charleroi, gdzie 
Su JA Cegarska i óty korpus znaydoe 
J. — Lewe skrzydło otrzymało roakaz 
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ruszenia ku lesQuatresbras; prawe miała 
czynić poruszenie ku Sombref. Cesarz u- 
dał się z odwodami do Fleurus. — Jak 
tylko kolumny Marszałka Grouchy przez 
Fleurus przeszły, poStrzegły woysko nies 
przyiacielskie, dowodzone przez polnego Mars 
szałka Bliichera, które stoiąc na płaszczy 
znie koło młyna pod Bussy, zaymowało po 
lewóy wieś Sombref i rozciągało deleko 
przed Sobą iazdę, na gościńcu idącym do 
Namur; po prawćy zaś zaymowały mocne 
massg wielką wies St. Amand,  maiąc 
przed sobą wąwóz, który tworzył posadę. — 
Cesarz rozpoznawał siłę i stanowisko nies 
przyiaciela, i postanowił natychmiast aderzyć 
na niego. — Potrzeba było czoło woyska 
zmłenić, prawe skrzydło na przód postawić 
i oprzeć ie o Fleurus, — Jen. Vandam- 
me ruszył na St. Amand, Jever. Girard 
na Ligny, a Marszałek Gruchy na 50m 
bref. Dywizya czwarta 2go korpusu, pod 
rozkazami Jen. Girard, postępowała iako 
odwóJ za korpusem Jena, Vandamme. Gwar» 
dze i kiryssiiery uszykowali się na wzgós 
rzach goło Fleurus, — O godzinie gciey 
po południu, ukończono przygotowania, Nae 
leżąca do korpusu Jeo. Vandamme dywi= 
zya Jener. Lecól rozpoczęła wslkę i zaięła 
wieś St. Amand, z którćy nieprzyiaciel ba- 
gostem był wypędzonym. Przez cały czas 
potyczki utrzymała się w posiadaniu cmenta' 
rza i wieży téy wsi; ale to bardza rozległe 
mieysce stało się tego wieczora placem boiu 
dła wielu potyczek. Cały kerpus Jeaerała 
Vandamme użytym był do nich, gdyż nies 
przyjaciel znaczne massy do potyczki wproe 
wadzał. — Jen. Girard, który w odwodzie 
Jener. Vandamme był postawionym., obs 
szedł wieś ze strony lewćy. i bił się z zwys 
czaynćm męztwem. Obustrovne siły zbroyne 
wspierane były blisko Goma działami. Z pras 
wév strony przyszedł do potyczki z glym 
korpusem Jen. Girard we wsi Ligny, któs 
ra kilka razy wziętą i odbieraną była. Na 
samym końcu prawego skrzydła, we wsi 
Sombref bili się Marszałek Grouchy i Je-' 
nerał Pajol. Nieprzyiaciel miał go-da gooae 
żołnierza, i bardzo liczoą artylleryę, O goe 
dzinie ymóy byliśwy panami wszystkich wsi 
leżących na brzegu wąwoau, który posadę 
mieprzyiaciela zasłaniał; iednakże na pła! 
szCzłyznie koło młyna pod Bussy, utray mar 
ły się massy iego. — Cesarz udał się z gware 
dyą swoią do wsi Ligny. Jeoer. Girard 
TOzkązał Jener, Pecheux z resztą odwodu 
na przód postąpić; całe prawie woysko w itćy 
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wsi użytćm zostałó. Ośm bataliionów gwar- 
dyi ruszyły Ba przód z bagnetem „ za niemi 
czićry szwadrony służbowe, kiryssiiery Jenera= 
łów Delort i Milhaud i grenadyerv gwar- 
dyi. Dawca Gwatdya uderzyła bagnetem 
pa nmieprzyiacielskie kolumny, które się ies 
szcze na wzgórzach pod Bussy trzymały, a 
poboiowisko w momencie trupem zasłane zo» 
stało, Szwadron służbowy przełamał ieden 
czworożran, a kiryssiiery parli nieprayiaciela 
we wszystkich kierunkach, O godzioie w 
pół do 8méy mieliśmy 40 dział, wiele wos 
zów, chorągwi i ieńców, a pieprzyiaciel szu» 
kał ocalenia w śpiesznćy ucieczce. O godz. 
1otóy skończyła się bitwa, a mybyliśmy p8- 
nami pobojowiskz. Partyzant, Jener, Lite 
20w, iest złapanym. Marszałek polny BIii: 
cher ma bydź według acznania ieńców ra- 
nionym. Wybór woyska Pruskiego, został 
w tćy bitwie zniszczonym., Suata iego nie 
może bydź mnieyszą iak 15000 ludzi; nasza 
w zabitych i ranionych wynosi 3000. 

Po lewćy ruszył Marszałek Ney ziedną 
dywizyą naprzeciw Quatre.brasi wyparo: 
wał iedną, uszykowaną tamże dywizyę Au- 
gielską ; lecz będąc napadnionym od Xi cia 
Oranii 225000 częścią Anglików , częscią 
na żołdzie Angielskim zostaiących Hannowe 
ranów, cofnął Się do stanowisk pod Frasne. 
Tu wszczęły się nieustannie ponawiane potycz: 
ki; nieprzyjaciel chciał go koniecznie zmusić do 
ustąpienia ztego stanowiska, ale mu się to 
nie udało. Marszałek Elchingen czekał 
na pićrwszy korpus, który dopiero w nocy 
nadciągnął, i poprzestał tylko na utrzymaniu 
tóy posady. W .iednćm natarciu, przypu= 
szczonćm przez 8my pułk kiryssiierów na 
czworogran, wpadła w ręce nasze chorągiew 
69go Angielskiego pułku. Xiążę Brunświcki 
zabity.  Xiażę Oranii został ranionym. 
Zapewniaią, że nieprzyiaciel wielu Jenerałów 
i celuiących Officerów między zabitymi i ra» 
nionymi liczy. Strata Anglików wynosi 4 do 
5000 ludzi; nasza zaś z tćy strony iest bar- 
dzo znaczną, i wynosi do 4206 ludzi w za- 
bitych i ramonych, Walka ta skończyła się 
w nocy. Lord Wellington opuścił Quas 
tre:bras i cofnął sięna G e m a pp e. — Dnia 
17go zrana udał się Cesarz do Quatre:bras 
skąd uderzyć rozkazał na woysko Angielskie; 
tam z lewćm skrzydłem i odwodem parł ie 
aż do wstępu lasu pod Soignies., Prawe 
skrzydło ruszyło przez Sombref dla ściga- 
nia polnego Marszałka Bliichera, który 
ku Wavre, gdzie zdawał się chcieć usado- 
wić, cofnał się. O godz. 10téy w wiccżór, 


zaiął środek woyska Avgielskiego Mont St 
Jean i stanowisko przed lasem pod Soi 
gnieS; ponieważ do natarcia na nie 3 80” 
dziny czasu potrzeba było, przeto wstrzy* 
mać się musiano ćo dnia następniącego. 

Główom kwatśra Cessrska założoną była 
na folwarku Caiilou pod Planchepoit: 
Deszcz lał potckomi. Tak w dnio 16tym 
prawe i lewe skrzydło, tudzież odwód, użyte 
były w rownym stopniu w bitwie stoczonćy» 
w rozciągłości blisko 2 mil (Francuzk:ch). 

Bitwa pod Mont St. Jean, 

O godz. gtćy rahnćy, iak tylko deszcź 
nieco ustał, ruszył pićrwszy korpus i uszy” 
kował się lewym bokiem na gościhcu idącym 
do Bruxelii, raprzeciw wsi Mont St Jean 
która zdawała się bydź środkowym punktem 
stanowiska nieprzyiacielskiego. Drugi korpt$ 
oparł prawy swoy bok o gościniec B rue 
xelski, a lewy o lasek, leżący w odległości 
wystrzału działowego od woyska Angielskie” 
go. Kiryssiiery postępowali wtyle, a gwat* 
dya na wzgórzach iako odwód, Szósty kor“ 
pus, wraz z lazdą Jen. d'Aumont pod do* 
wództwem Hrabiego Lobau, był przezna’ 
czonym do posuwania się za prawem skrzy” 
dłem naszóćm,a to końcem stawienia się Kore 
pusowi Pruskiemu, który, uszedłszy praed 
Marszałkiem Grouchy, zdawał się mieć 28” 
miar uderzecia na bok nasz prawy, iakeśwy 
to powzięli z naszych doniesień i z listu Je* 
nerała Pruskiego, odebranego ordynansowi» 
którego lekkie woysko nasze poymało. 

Woysko było pełne zapału. Siłę woy” 
ska Angielskiego szacowano na 8000o ludzi; 
wnoSzono oraz, że korpus Pruski, który RU 
wieczorowi do bitwy mógł bydź użytym, * 
15000 ludzi się składa. Zbroyna siła nié 
przyiacielska wynosiła więc przeszło 90009 
ludzi; nasza niebyła tak liczną. — Około połu” 
dnia ukończone były wszystkie przygotowó” 
nia. Xiążę Hieronim, który dowodził i® 
dną dywizyą 2go korpusu dla tworzenia % 
nią samego końca lewego skrzydła, ruszy 
ku laskowi, którego część nieprzyiaciel zay" 
mował. Zaczęto strzelać z dział; nieprzyiacie! 
wspierał woysko, wysłane dla utrzymeo! 
lasku, 30ma działami. My ze strony nss?“ 
poczynibimy takoż artyleryczne urządzeni?* 
O godz. rwszćy opanował Xiąże Hieroni® 
lasek, a całe woysko Angielskie cofnęło się 
za wzgórze, które ga osłanislo, Hrabia Er* 
lon, wsparty Soma działami; nmatarł 0% 
wieś Mont St. Jean. Wowczas wszczęło 5/4 
straszne działobicie, przez co woysko Ang!" 
skię wiele ucierpieć musiało, Wszystkie w)* 
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strzeły padały na płsszczyznę. Jedna bry- 
Bada twszćy dywizyi Hrabiego Erlon zaz 
ięła wieś Moat St. Jean; druga napadnię: 
ta była ed korpusu iazdy Angielskiey, który 
tą e wielką stratę przyprawił, W tćy chwili 
dywizyą iazdy Angielskićóy uderzyła z prs= 
wego boku na bateryę Hrabiego Erlon, i zrząc 
ziła nieład pomiędzy wieloma działami; ale 
Myssiicry Jen, Milhaud wpadli na tę dy- 
wizyę, z któréy trzy pułki złamano i porą- 
ano. — Była godz. 3cia po południu. Ce: 
tarz rozkazał gwardyi postąpić dla posta- 
wienia ićy na płaszczyznie w tém mieyscu , 
Bdzie na początku potyczki stał iwszy kore 
Pus, gdyż ten iuż dalśy na przód postąpił. 
Ywizya Pruska, którćy poruszenia iuż przes 
z, dziane były, zaczęła się ucierać z wolty: 
onami Hrabiego Lobau, rozciągaiąć swóy 
kaz Przeciw całemu prawemu bokowi nas 
sdn Wypadało z zamiaru oczekiwać wy- 
3 u tego natarcia, zanimby gdzie iadziey 
b Przedsiębrano. Tym końcem cały odwód 
w pogotowiu dla wsparcia Hrabiego Lo- 

4U i zniesienia korpusu Pruskiego, ieżeliby się 
Da przód posunął, — Cesarz miał zamiar, 
Bdyby się to było stało , ciągnąć atak przez 
Wieś Mont St. Jean, poczém obiecywano 
Sobie skutku stanowczego; ale w paroxyzmie 
Liecierpliwości, którego przykładów mamy 
wiele w naszych rocznikach woiennych, 

A który tak często był dla nas zgubnym, iae 
zda pasza odwodowa, (4idząc wsteczne Ans 
Bików poruszenie, zrobione końcem zasło= 
nienia się od ognia batergi naszych, od któe 
tych tak wiele ucierpieli) ruszyła na wzgórze 
ont St, Jean i natarła na piechotę. To 
poruszenie, które, wykonane w swym czasie 
1 wspierane przez odwód, bitwę rozstray» 
nat miało, sprawiło nieszczęście, ponieważ 
yła odosobnione i przedsięwzięie, przed us 
Onczeniem rzeczy ma prawóćm skrzydle. 
ledy już nie była żadnego środka cofoieoia 
ego poruszenia, a nieprzyiaciel wiele mass 
Piechoty i jazdy do bitwy wprowadził i obie 
ywiżye kiryssiierów iego się uciersły, ru- 
żyła w tóyże samćy chwili całą nasza iazda 
a pomoc swoim współtowarzyszom; tu przy” 
Puszczano ciągłe przez trzy godziny liczne 
a aki, w których przełamaliśmy wiele czwo- 
„Eranów i sześć chorągwi piechety Angiel- 
„ef zdobyli; — korzysć, bez porównania 
“Işksza w stosunku straty, ktorą nasza iazda 
Irzez ogień kartaczawy i karabinowy nciers 
Pe. Piechotą odwodową nie mozna było 
krządzić, dopókiby bokowe natarcie kor- 
Pusu Pruskiego odpartem nie zostało. Natar- 


cie to co raz się rozszerzało i było wprost 
na prawe nasze skrzydło wymierzonćm. Ce- 
sarz wysłał tam Jener. Duhesme z aową 
gwardyą i kilkoma bateryami odwodowemi. 
Nieprzyjaciel był na wodzy trzymanym, od- 
partym i odpędzonym; wycięczył ón iuż był 
siły swoie i nie było się czego od niego o» 
bawiać. Teraz była chwila, w którćy na 
Środek nmieprzyiaciela natrzeć potrzeba było, 
Ponieważ kiryssiiery przez ogień kartaczowy 
wiele ucierpieli, przeto wysłano cztéry batas 
liiooy gwardyi średnićy (moyenne garde) dla 
bronienia kiryssiierów, utrzymania stanowia 
ska, i ieżeli można, uwolnienia części iakiey 
iazdy paszćy, i sprowadzenia ićy na równinę, 
Dwa inne bataliiony wysłano, aby na sas 
mym końcu lewego skrzydła tćy dywizyi, 
która przeciw bokom naszym czyniła obroty, 
wksatałcie haka (en votence ) stanęły; reszta 
zaś użyłą została iako odwód, częścią dla 
obsadzenia wzgórza w tyle wst Mont St. 
Jean, a częścią płaszczyzny 2a poboiowi- 
skiem, która tworzyła naszą odwrolową po- 
sadę. W tym stanie rzeczy bitwa była wys 
graną; my byliśmy w posiadaniu wszystkich 
stanowisk , które nieprzyiaciel na początku 
bitwy zaymował; ale że nasza iazda za 
prędko i zle użytą została, przeto nie moglis 
śmy sobie obiecywać stanowczych korzysci. 
Marszałek Grouchy zaś dowiedziawszy się 
o poruszeniu Pruskiego korpusu, ruszył w 
tył onego, co nam na dzień następuiący szcze- 
gólnieyszą korzyść zabezpieczało. Po dzies 
więciogodzinym ogniu i daiewięciogodzinnych 
natarciach piechoty i iazdy, widziało z ukone 
tentiowaniem całe woysko bitwę wygraną, a 
poboiowisko w naszych ręku. 

Około godz. w poł do gtóy, cztóry ba» 
taliiony gwardyi średnićy, które wysłane by- 
ły na płaszczyznę z tamtćy strony Mont 
St. Jean dla wspierania kiryssiierów cierpią» 
cych berdzo wiele ed ognia kartaczowego, 
natarły z bagnetem w ręku na baterye oies 
przyiacielskie. Noc nadeszła; natarcie kiiku ` 
szwadronów iazdy Angielskiey na bok ich 
prawy, wprawiło ie w nieład; pierzchaiący 
uchodzili przez rów ; biisko stoiące pułki wis 
dząc woysko da gwardyi należące w niepo- 
rządaćy ucieczce, rozumiały, że to iest daws 
na gwardya i zaczęły chwiać się; krzyk: 
Wszystko przepadło, gwardya odparta! dał 
się słyszeć; a zołnierze Ulrzymutą nawet, zę 
źle myślący, którzy oa wielu puaktach csa- 
towali, sauve gui peut (raluy Się, kto mo= 
żŻesz) .. . krzyczćć mieli, Jakkolwiek bądź, 
nagły strach roaszęrzył Się za razem na ca. 
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łym placu bitwy; rzuczpno się w naywięke 
Szym nieładzie na liaiię związkowa; żołwie- 
rze, artylerzyści, wozy prochowe, wszystko 
się tam z pośpiechem cisnęło; dawna gwar: 
dya, która stała w odwodzie, napadniętą zos 
stała od tego taborów i ludzi natłoku, który 
ią a sobą uniosł. — W momencie całe wog- 
sko zmieniło się w zawiłą massę; wszystkie 
gatunki broni pomieszały się między sobą, i 


niepodobna było zebrać na nowo iakiego. 


kerpusu, Nieprzyiaciel, który to dziwne po: 
strzegł zamieszanie, roekazał kolumnóm iazdy 
postąpić; z tego, wszczął się bardziey ieszcae 
nieład; ciemność nocy przeszkodziła zebraniu 
woyska i przekonauiu go o błędzie, — Tak les 
dy skończoca bitwa, tak dzień, w którym 
Źle przedsięwzięte Środki zoowu naprawiene 
zostały, tak oaywiększe korzyści, które Sos 
bie na dzień osstępuiący zabezpieczono — 
tak wszystko, wiedaym momencie, przez Nas 
gły popłoch, przepadło. Postawiooe oawet 
dla służby Cesarza przy boku iego szwadro- 
ny porwe.ne były od tych fal bur:liwych i 
rozprzężone tak dalece, że iuż więcóy nic nie 
zostawało, iak tylko dadź się niesć temu po: 
tokowi. Parki odwodowe, tabory, które za 
Sambrę nre przeszły, wszystko, co było 0a 
placu bitwy, wpadło w ręce nieprzyiaciela. 
Nie można oawet było w żaden sposób za: 
czekać na korpusy prawego skrzydła nasze- 
go; wiadomo iest co znaczy Daymężnieysze 
w świecie woysko, ieżeli iest między sobą 
pomieszane, a organizacya iego zniesioną. — 
Cesarz przeszedł d, i9. o godz. 5tćy zrana 
Sambrę. Philippeville i Avesnes 
przeznaczone zostały na punkta iednoczenia 
się. Xiążę Hieronim, Jener. Morand i 
inni Jenerałowie gromadzili iuż tam część 
woyska; Marszałek Grouchy czyni swe po» 
ruszenia z korpusem prawego skrzydła ku 
Wyższóy Sambrze. — Strata nieprzyia- 
ciela musiała bydź bardzo wielką wnosząc 
po chorągwiach, któreśmy mu odebrali, i po 
wstecznych krokach iego, które był zrobił, 
Strata nasza n:e może bydź wprzódy ocenioną, 
dopóki woysko znowu zebranćm nie będzie, 
Mim ieszcze wszczął się ten nieład, ponieśli- 
sny ioż byli znaczną stratę, szczególnićy w 
ieździe, która w bpiu tak meszczęśliwą, a 
przecież tak mężna była, Pomimo téy stra» 
ty, utrzymała przecież stsie ta odwazna ias 
zda to stanowisko. które Auglikóm wydarła, 
i wtenczas ie dopieroopuściła, gdy ią zaburze- 
mie i nieżad poboiowiska do tego zmusiły; 
wpośród nocy i zawad, które gościniec zas 
mykały, nie mogła iuż sama organizacyi swos 
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ióy utrzymać, Artylerya okryła się stawąs 
iak zwyczaynie, Powozy główaćy kwatery 
pozostały były w zwyczaynćm stanowisku 
swoiem, gdyż nie sądzono, aby wsteczne pó” 
ruszenie stać się miało potrzebnem; wpadły 
one w ciągu tćy nocy w ręce nieprzyiaciela 
— Taki był dla woyska Francuzkiego skutek 
tćy tak chwalebnóy, a przecież nieszczęśli* 
wéy bitwy pod Mont St, Jean. 


(Xiążę Wellington pisał swoićy mat? 
ce, Lady Morrington, że Napoleon W 
tych bitwach z nader wielką zręcznością 
wytrwałem męztwem walczył. „,Nie przy” 
taczam tego (przydał Xiąże), abym sobie miał 
przypisywać iską osobistą zasługę, gdyź 
zwycięztwo wioniśmy iedynie przemagającćy 
silę fizycznóy i piepokonaney stałości Aogiele 
skiego woyska.** — Prócz tego pisał ieszcze 
teu Xiążę list zBruxelii, w którym znay” 
duią się między innemi następuiące wyrazy: 
;;Serce mi pęka z przyczyny tak strasanćy 
straty, którą przez śmierć dawnych moich 
przyiacioł, kollegów i waleczaych żołnierzy 
poniosłem ; nie byłbym kontent z téy stanow? 
uey bitwy, ieżeliby ona Bonapartemu 
końca zrobić nie miała.**) 

Xiążę Wellington wydał po wkro* 
czeniu swoićm do Francyi następuiacą 0% 
dezwę do Ludu Francuzkiego: 

„Umiańomiam ninieyszćm Francuzów, 
iż na czele uwieńczonego iuż zwyciężtwea 
woyska do Kraiu ich wchodzę, Wyiąwszy 
zawołacego Rodu ludzkiego mieprzyiaciela; 
z którym ani pokolu; ani rozeymu zawrzćć 
Bie można, me przybywam iako nieprzyija* 
ciel Francuzów, lecz aby im dopomódz w 
zrzucenia żelaznego iarzma, którena pich 
cięży. Ztego powodu wydałem do woyska 
poniższy rozkaz, i wzywam Was, byście mi 
o kazdym przestępcy onegoż donieśli. Fran 
cuzi muszą iednakze wiedzieć, że mam pra’ 
wo domagania się od mich takiego postę* 
powama, klóreby wkładało oa moie obo% 
wiązek brooienia ich od każdego, który 
im złe chce wyrządzić. Muszą  zatćmt 
wszelkim żądanióm osób do tego upoważż 
nionych czynić zadosyć, odebrawsey na 
to należycie wydaoe weswanie ; muszą 
spokoyni pozostać w domach, i nie mieć 
anı korrespondencyi , am zwiąrku z ne” 
przyiacielskim przy ałaszczycielem, lub stron* 
pikami iego. Kto po weyściu moiego' 
woyska mieysce mieszkanie swojego opuści » 
i ktokolwiek bądź nie wdomu, a w służbie 
przywłaszczycieła znalezionym będzie, ted 
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e stronnika jego i za nieprzyiaciela pocży- 
„27m, a maiątek iego na utrzymanie woy= 
skażobróconym będzie.” 


Działo się w głównóy kwatórze Mal- 
Ploquet d. 21, Czerwca 1815. 


(Podpis.) Wellington. 


niet tego rozkazu załączono CO nas 
KA Woysko wchodzi teraz na ziemię Fran. 
Bomi przeto Woyskowi różnych Narodów, 
lin 0 teraz pod rozkazami Xięcia Wel. 
e Ona, wzywają się ninieyszćm, aby 

E ięlały na to, że Monarchowie ich są 
Przymierzeńcami Króla Francuzkiego, 

žan bjj CJA iako Kray przyiacielski uwa» 
fices ydż wusi, Nakazuie się, sby ani Ofe 
czegob yć prosty żołnierz mie brał niczego , 
starać M zapłacił. Pełnomocnicy woyska 
ių będą sposobem zwyrzaynym o po- 

€80, a zaden Officer ani żołnierz ni- 
Iozpisywać nie może. —  Rzeczeni 
mochicy odbiorą od polnego Marszałka, 
Jenerałów dowodzących woyskami 
Narodów , rozkaz rozpisania po 
potrzeb do Życia, ięśliby takowe 
nie b omuwissarzą Angielskiego destąrczone 
będ Jły. Na to wydadzą oni rewersa i 
ai K gawsze pamiętać na to, iż za wszystko, 
nie Jiko przez rekwizycyę otrzymaia, rów- 
tak odpowiedzialnymi będą, iakby kosz- 


łem Rządu 
adu we włas i i è 
Powali. Se, nym Kraiu Swoim aaku 


różnych 


trzebg h 
Przez s 


(Podpis.) J. Waters. 

de Polay Marszałek Bawarski, Xiażę Wre- 
> Wydał następniącą edezwę: ` 

S Francuzi! Sposób, iakim dnia wczos 
pdy Sy na waszą wesliśmy ziemię, może 
tiepe dla was dowodem, że nie iesteśmy 
B j zyiaciółmi  sgokoynego mieszkańca. 
Wasz, ZJłem nawet tym współobywatelóm 
by 7% którzy z bronią w ręku schwytani 
ty,” ako rozbóynicy na na śmierć zasłu. 
ibiem € zaś zbroyny motłoch pod nazwiz 
Kraj korpusów ochotniczych , krążąc po 
Weg zrabowania wSpółobywateli swo: 
nig nie mogąc niczego dla ich obrony u= 
ù s - prawdziwą iest plagą, Spuszczo= 
t pe Bonapartego na Frans 
W BE która ; tak iuż stała się nieszczęślie 
Dz "krę nieograniczoną ambicyę tego nie. 
0 spokoyności i szczęścia Swiata, 

ozkazuję ; i 


1.) Aby każdy, należący do tych es 
chotuiczych korpusów, lub schwytany zbro= 
nią w ręku, a nie będący w woysku liniios 
wćm i nie noszący munduru iego, ztawios 
nym był przed Sądem woiennym i osądzo* 
nym w przeciagu 24 godzin. — 2.) Aby każde 
Miasto lub Gmina, w których obwodzie ktoś 
a Sprzymierzeńców zamordowanym będzie, 
ukaranóm było pierwszy raz, a to: Miasto 
złożeniem kentrybucyi 200,000 franków, a 
wieś 50,000 franków. W ponowionym zaś 
razie miasto lub wieś zrabowanemi i spalo- 
nemi będą. — 3.) Aby we 24rech godzi: 
nach po weyściu wóysk sprzymierzonych, 
każde Miasto lub Gmima broń swoią i zas 
pasy woienne w głównóm mieyscu Prefektu= 
ry lub Podprefektury założyły. — 4.) Każde 
Miasto lub Gmina, gdzie za 24 godzin po 
weyściu wóysk sprzymierzonych broń lub 
zapasy woienpe znalezionemi zestaną, zapła- - 
ci grzywnę, a-to miasto 200,000 franków; 
a wieś 500,000 franków, Dòm właściciela 
tey broni będzie zrabowanym i rozwalooym, 
właściciel zaś przed $ądem woiennym stas 
wionym i we 24rech godzinach osądzonym. 
Jeśli właściciel broni ucieknie, tedy rodzina 
iego, lub Prezydent, elboli też nayceloiey- 
si mieszkeńcy, iako protektorowie rożbo- 
iów, woyskowo sądzonymi będą. — Fran- 
cuzi! Uspokcycie się, Zwycięzkie woyska 
nasze nie zaburzą spokoyności obywateli 
spokopnych.  Nayściśleysza karność utrzy- 
*"mywaną będzie w woyskach sprzymierzo= 
nych. Europa wzięła się znewu dla tego 
tylko do broni, aby zdobyć znowu dla sie= 
bie i dla was pokóy i szczęście, które ićy po 
raz drugi ieden przywłąszczyciel wydarł. 

Dań wgłównóy moiśy kwaterze Saar- 


gemiind d. 24. Czeawca 1815, | w 
Polny Marszałek, Xiażę Wrede, 


Feldmarszałek Hrabia Barklay de 
Tolly wydał w Oppenheim następuiącą 
odezwę do Francuzów: 

„„Francuzi! Zebrana Evropa na Kopgress 
sie Wićdeńskim oświecła was względem rze. 
telnych interessów waszych w Aktach dnia 
13. Marca i 12. Maia, Przybywa uzbroiona 
dla dowiedzenia wam, iż nie napróżno mó- 
wiła, Chce ona pokoiu; potrzebuie go; 
powinna go ustalić przez swoie przyjaciel= 
skie z wami stosunki, Nie może go mieć 
i oigdy mieć nie będzie z człowiekiem, któ: 
ry chce rządzić wami. Smutne obłąkanie 
mogło przywieśdź żołnierza Francuzkiego do 
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zapomnienia na chwilę praw honoru, i do 
krzywoprzysięztwa. Siła zebrana na prędce, 
wsparta wszelkiem oszukaństwem, mogła nie- 
których Urzędników w błąd wprowadzić; ale 
ta siła upada, i wkrótce zniknie. Przekona: 
ło was o tém sprzymierzone woysko pół. 
nocne w dniu 18. Czerwca, a woysko nasze 
«iągnie, żeby was także z swóy strony o tém 
przeświadczyło. Francuzi! Jeszcze iest czas. 
Odrzućcie człowieka, który, krępviąc wszy- 
stkie wasze swobody, zagraża towarzyskie- 
mu porządkowi, i na ziemię Oyczyzoy was 
szćy wszystkie Narody zbroyne sprowadza. 
Pomiarkuycie się, a Europa pozdrowi was po 
przyiacielsku, i ofiarować wam będzie pokóy. 
Więcćy ieSzcze uczyni; uważać będzie za 
przyiaciół wszystkich Francuzów, którzy nie 
stanęli pod chorągwiami Bonapartego,i 
którzy nie wiążą się do sprawy iego. Mamy 
przeto rozkaz dawać takim opiekę, zostawić 
ich w używaniu tego, co posiadają, i wspiec 
rać chwalebne usiłowania chcacych przywró- 
cić Francyę do stosunków, iakie traktat Pa. 
ryzki między nią, a Narodami Europeyskiemi 
przywrócił. Pomagaią nam Bóg, słuszność i 
Życzenia wszystkich Ludów, Francuzi! Wy- 
chodźeie naprzeciw pas; sprawa wasza jest 
naszą. Szczęśliwość, chwała i potęga wasza 
są ieszcze potrzebnemi dla szczęśliwości, chwae 
ły i potęgi Narodów, które za was chcą 
walczyć.“ — Doia 23, Czerwca 1815. 


(Podpis.) Naczelny Jenerał woysk 
Cesarsko = Rossyyskich 


Feldm. Hrabia Barclay deTolly. 


Mianowani przez Rząd tymczasowy 
Francyi Deputowani, którzy ze sprzymie- 
rzonemi Mocarstwy układać się maią, zie- 
chali byli d. 25, Czerwca do Laon, z kad 
posłali list następuiący do poloego Marszał- 
ka Xięcia Bliichera: 


W Łaon d, 25. Czerwca 1815. 


Gdy po zrzeczeniu się tronu przez Cesarza 
Napoleona, przyiętem od Reprezeotantów 
Narodu Francuzkieżo w imieniu iego, zaszła 
odmiana w Rządzie Francuzkim, a przez to 
uprzątoionemi zostsży te przeszkody, które 
były dotychczas na zawadzie rozpoczęciu us 
kładów dla odwrócenia nieszczęść woyny, 
przeto otrzymali niżey podpisani pełnomoc- 
mictwa dla ułożenia, zawarcia i podpisania 
wszystkich umów, które rozlew krwi ludz- 


kićy wstrzymać, i wstały sposób powszech* 

ny pokóy Europy przywrócić mogą. 1Y 

końcem maią nipieyszćm hoBor uwiadomić 9 

tém Jego Wysokość Xcia Bliichera, nacze” : 

nego Wodza, i upraszaią Go, aby ich P% 

stawił w stanie udania się bezpośrednie do 

głównóy kwatóry sprzymierzonych Mona” 

chów, a oraz ułożenia się poprzedniczo * 

Panem Marszałkiem polnym o rozeym po”; 

szechny , którego domagaź się iuż Jenner’: 

Francuzki, dowodzący przedniemi straża” 

woyska północnepo, a względem którego ” 

mowiły się iuż ustnie obustronoe przedpo 
ty. Niżey podpisani Pełnomocnicy pros 

Pana naczelnego Wodza, Xięcia Blücher“ 

przyiąć zapewnienis ich wysokiego $:% 

cnoku. 

(Podpisy.) Hrabia Sebastiani. — Hr 
bia Laforest. — Lafayet! 
te, — Beniamin Consta!” 
Radca Stanu. — d'Arg erot” 


Deputacya ta sprzybyřa d. 30 Czerni 
do Hagenau, polowego Dworu trzech P+ 
Monsrchów sprzymierzonych, a wyznacz 
od nich Komuwisyą odprawiża ią nazaiut? 
następuiącą odpowiedzią : nd 

„Gdy według traktatu przymierza zań 
Strona osobno układać się, tudzież ani pok 
ni rozeymu inaczey zawrzeć nie może, tab 
wspołnem porozumieniem się, przeto nie m 
dzą się obecne tu Dwory w żadne układy. % 
binety połączą się tak prędko, iak tylko w 
dzie można. Trzey Monarchowie poczytulą. i 
za poprzedniczy Ł istotny warunek p “e00 
prawdziwego stanu spokoynosci, aby Nap? 


ri" 


Bonaparte nie był w stanie burzenia na Pait 


słość spokoynosci ¥rancyi i Europy. P0 3 n 
co w Mareu zaszło, muszą Mocarstwa i 7 
aby pod straż ich był wydanym. — nakł! 


nau dnia 1. Lipca 1815 0 godzinie tey 7 
(Podpisy) Wallwodeo. — Capo d'Istria © 
aebeck. 
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Omytka. W uadporządkowym Dodi, 
do N. 55. tey Gazety, w Konstytucyi K ró ug 
w a, na stronicy 15 w przedziale 2gim A 
kule XIX. wierszu 14tym i s5tym z gór)! gy! 
misst: mieć właśność :50 ZP. ws ił 
iącą; poprawić: od którćy opłac? pit 
podatek 150 ZP. Toż samo i wóślć W 
wierszu na samym dole, zamiast: 8°% p0 
go ZP. wartuiącego, poprawić: U 
tu, od którego opłaca się 
tek go ZP, 
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